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granicą miesięcznie 2 M. 30£.. 
fr, 50 ctm., 27/2szyl. 70 cm. amer. 


Ygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostawa do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h 
a 


Porannego 


Cena nr. popołudniow. 4 h. 
Oba wydania razem 10 h. 
w mieście i na prowincyi. 

amacye otwarte są wolne od 

płaty pocztowej. — Redakcya 

opisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


miesięcznie 


z odsyłką. 


Urzędowo donoszą 1 grudnia: 


1 
bnów maszynowych. 


. Urzędowo donoszą 1 grudnia: 


Urzędowo donoszą dnia 1 grudnia: 


etrów na północ od Plewlie. 


Urzędowo donoszą dnia 1 grudnia: 


Urzędowo donoszą 1 grudnia: 


Kosowe pole 


4(statni akt rozgromu Serbii rozegrał się na 
jorycznem polu Kosowem, gdzie ongi oręż 
ecki straszną był Serbom zadał klęskę. 
R zisiaj z czterech armij serbskich: Misiczą, 
ję vicza, Stepanovicza i Krisicza, pozostały roz- 
myć tu i tam porzucające artyleryę, tabory, a 
tlace się rozpaczliwem cofaniem się ku gó- 
| 1 Albanii i Czarnogóry. 
nę. ich czeka? Piętrzą się nagie szczyty; ka- 
p sta ziemia ledwo wyżywić może ubogo 
| tych mieszkańców. „Bezdroża nie pozwalają 
k itkom koncentrować się, aby nowego po- 
i 
Het masowo potracone, gdy w oczy zaziera 
a w armii pozbawionej dowozu, przez 


| nę odzież kostnieje ciało? Jakaż nadzieja | 


KR witnąć może wśród tych ementarzysk ka- 
DR dokąd wkraczają wyparte ze swej 
8 

l 


! serbskie rozbitki ? 
Ge wielkie mocarstwa koalicyjne — taka 
nz” lub Rosya — poniosiy w toku wojny 
ène, jecz nie decydujące o zgubie uszczerbki 
dia Oryalne — mała Belgia, a po niej dziś Ser- 
Op laziy się w obliczu politycznej katastrofy. 
cre rozstrzygnięcie kampanii serbskiej za 
nóstwem obaw napełniać musi najmniej 


tę 


Kraków, 


Ula Serbów i koalicyi. 


wać ataku. Zresztą jak — gdy działa, amu- | 


Gzwartek 2 grudnia 1910. 


Rosyjski front bez zmiany. 


12.000 jeńców wzięli Austryacy w listopadzie. 


Wiedeń, 2 grudnia. 


Na rosyjskim terenie wojennym żadnych szczególnych wydarzeń. 
Podległe austro-węgierskiej naczelnej komendzie sprzymierzone wojska wzięły w listopadzie 
tą froncie północno-wschodnim do niewoli 78 oficerów, 12.000 żołnierzy, oraz zabrały 32 kara- 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. marszałek polny porucznik. 


Berlin, 2 grudnia. 


Na rosyjskim terenie wojennym nie ważnego. 


Naczelne kierownictwo armii, 


Ofenzywa austryacka w kierunku Piewlje. 


Gen. Kóvess wziął w listopadzie 40.800 jeńców, 179 dział. 


Wiedeń, 2 grudnia. 


Nasze wojska otaczając posuwają się na: Plewlje. Jedna kolumna atakuje wzgórze Gradina 
tą południowy wschód od siodła Metalka. Inna po południu i po zapadnięciu ciemności wzięła 
$zturmem zaciekle broniony przez Czarnogórców skraj płaskowzgórza, 


odległego dziesięć kilo- 


Bułgarzy zajęli dnia 29 listopada w południe Prizrent. 
, Armia generała Kóvessa wzięła w listopadzie do niewoli 
$6,600 zdolnych do broni i zdobyła 179 dział i 12 karabinów 


Zastępca szefa sztabu generalnego marszałek polny porucznik von Hoefer. 


40.800 serbskich żołnierzy oraz 
maszynowych. 


Berlin, 2 grudnia. 


W poszczególnych miejscach skuteczne walki z nieprzyjacielskiemi strażami tylnemi. 


Naczelne kierownictwo armii. 


Względny spokój na froncie Soczy. 


Ataki na San Michele i San Martino. 


Wiedeń, 2 grudnia. 


t Wczorajszy dzień minął na froncie Soczy naogół spokojniej. Tylko przyczółek mostowy 
Olmein kilkakrotnie atakowano. Te ataki nieprzyjaciela załamały się w naszym ogniu. 

o Dziś w nocy otworzono silny ogień działowy na północny stok Monte San Michele. Równo- 
Żeśnie zaatakowali Włosi szczyt tej góry. Zostali odparci. Także nieprzyjacielskie próby atako- 
ania w obszarze San Martino zostały odparte. 

Zastępca szefa sztabu -generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


| dotąd materyalnie dotknięte mocarstwo tejże 
| koalicyi — Anglię. 

Kędy zwrócą się zbytecznemi stające się już 
w Serbii wojska państw centralnych? Co uczy- 
nić z dogorywającą akcyą dardanelską, od któ- 
rej odciągnięto sporo sił ku Salonikom ? Co u- 
czynić z tą ekspedycyą odsieczową, która za- 
miast oczekiwaną ulgę Serbom sprawjć — na- 
rażoną jest sama na groźne niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza z chwilą, gdy padnie ostatnia ostoja 
serbska — Monastyr. ; 

Zwinąć oba niefortunne. przedsięwzięcia, póki 
czas, lecz to oznacza przyznać się do bezsiły — 
tam na wschodzie, gdzie Anglii najbardziej za- 
leży na utrzymaniu wiary w jej potęgę! 

Równocześnie — już i dalej na wschodnich 
terenach — powaga Anglii chwiać się poczyna... 
Z Mezopotamii donoszą o świeżej dotkliwej po- 
, rażce tamtejszej wyprawy angielskiej; z Indyj 
| nadciągają wciąż niepokojące wieści o wrzeniu, 
I 


a Egipt, oparcie dla światowej drogi suezkiej, 
coraz częściej wymieniany bywa, jako ów do- 
mniemany przyszły plac boju, gdzie Anglik ma 
się zmierzyć ze zwycięskimi przeciwnikami. 
Dotąd Anglia najchętniej, korzystając, ze nie 
| jej posiadłości były atakowane, wyręczała się 
! sprzymierzeńcami. 
Maluczko, a może stanąć wobec konieczności 
dźwignięcia pełnego brzemienia wojny na swych 
| barkach. 


mh PO CZE U DID WYR 0 am 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi dwa razy dziennie: rano i po południu. 


WYDANIE PORANNE. 


Rocznik XXIV. 


mann w m 


Redaxcya i Administracya 
Xraków, Dunajewskiego 5. 


Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 


Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166, 


Adres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr, 1354, 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiere 
sza petitem 24h. Za miejsce wiers 
sza petitem w nadesłanem 60 h. 


Koniec kampanii przeciwka 
Serbii. 
Zniszczenie resztek serbskiego wojska na 
serbskiem terytoryum. 
Sofia, 2 grudnia. 

(BK). Agencya bułgarska. Spóźnione. Sprawo- 

zdanie urzędowe o operacyach z 28 bm.: W kie- 
runku Prizrentu wojska nasze bez przerwy ści- 
gają Serbów, którzy w wielkim nieładzie cofają 
się ku Czarnogórze. Droga, prowadząca z Pri- 
sztiny do Pzizrentu, zasiana jest wszelkiego ro- 
dzaju sprzętem wojskowym i materyałem wo- 
jennym. Po obu stronach tej drogi widać ścier- 
wa poległych koni i wołów, uszkodzone wozy 
i samochody. W okolicy Suharjeka, 18 klm. na 
wschód od Prizrentu, znaleźliśmy znaczną ilość 
spalonej amunicyi, jakoteż zniszczone działa i wo- 
zy, z których pozostały tylko lufy i dyszle. Da- 
lej na południe odnaleźliśmy szczątki materyałów 
do budowania mostów wojennych całej kompa- 
nii inżynieryi. Wszystko to dowodzi, że niedo- 
bitki armii serbskiej tworzą już tylko wałęsające 
się watahy. W ciągu tegoż dnia wzięliśmy do 
niewoli 2200 jeńców, zdobyliśmy 16 dział i 22 
ozy amunicyjne. 
Na froncie południowym operacye mają rozwój 
dla nas korzystny. 26-go listopada wojska nasze 
obsadziły Krcovę, dziś zaś miasto Kruszevo. Ser- 
bowie operują w tejże okolicy tyłko małymi od- 
działami, które nie mają z sobą kontaktu. 

Wojska operujące wzdłuż górnego biegu Crny, 
przokroczyły tę rzekę, opanowały mosty i drogi. 
prowadzące do Bitoiii, rj 

Na innych frontach żadnej zmiany. z: 

W codziennych sprawozdaniach, ogłaszanych 
dotąd przez sztab generalny armii, szkicowane 
są operacye wedle każdoczesnego stanu, przy- 
czem nie wspomina się zazwyczaj o tych fron- 
tach, na których sytuacya pozostała bez zmiany. 
Odnosi się to zwłaszcza do frontu południowego, 
na którym z powodu bezczynnego stanowiska 
Francuzów i Anglików nie można było niczego 
podać do sprawozdań o operacyach tamże się 
rozwijających. Aby zapobiedz wszelkiemu błę- 
dnemu tłumaczeniu tego milczenia, uważaego 
przez wielu za oznakę niepowodzenia, sztab ge- 
neralny armii, stojącej w polu, podaje do wia- 
domości, że operacye Anglików i Francuzów 
ograniczyły się tylko do doliny Crny. Anglicy 
i Frencuzi nie zdołali nietylko postąpić choćby a 
krok naprzód poza stanowiska, jakie zajęli pa 
nadejściu naszych wojsk, lecz zostali nawet a 
kilka kilometrów poza te stanowiska wyparci. 
Wszelkie ich próby wtargnięcia na północny 
wschód od tej rzeki, pozostaty bez skutku. 
Dziś żaden ani Serb ani Francuz nie znajduje 
się na lewym brzegu Crny. Wzdłuż biegu Crny 
od źródeł aż do ujścia Wardaru Serbowie i Fran- 
cuzi podczas swego odwrotu dla bezpieczeństwa 
zniszczyli wszystkie mosty. 

Dziś cała armia angieisko-francuska z wyją- 
tkiem oddziałów, operujących przeciw Strumicy 
na południe od Blasica Pianina, zamkniętą jest 
w kącie utworzonym przez Wardar i Grną. 

Sofia, 2 grudnia. 

(BK). Agencya bułgarska. Sprawozdanie szta. 
bu generalnego bułgarskiego o operacyach z 29 
listopada: Dziś koło południa wojsza nasze po 
krótkiej, ale ważnej decydującej walce, zajęły 
miasto Hrizrent, gdzie wzięty do niewoli 16 do 
17.000 jeńców, zdobyły 56 dział polowych i hau- 
hic, 20.000 karabinów i mnóstwo matetyalu wo- 
jeanego. Jeńcy i tubylcy opowiadają, że cfice- 
rowie serbscy porzucają swoje oddziały i w dzi- 
kiej ucieczce szukają ratunku. Część ich w u- 
braniach cywilnych podobno ukrywa się po 
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wsiach okolicznych. Qkolieczność ta skłania żoł- 
nierzy serbskich do masewsge poddawania się. 
Liczba jeńców wzrasta bez przerwy. 

28 listopada po poiudniu król Piotr i poseł 
rosyjski ks. Trubeckoj bez żadnej świty odje- 
chali w nieznanym kierunku. Droga między Su- 
harjeką a Prizrentem jest literalnie zasiana 
ścierwami zwierząt pociągowych, porzacony:ni 
przedmiotami, odłamkami wozów i dział, mate- 
tyałami wojennymi itp. W Prizrencie Serbowie 
spalili 148 samochodów, które służyły dla prze- 
wozu ich kwatery głównej i członków rządu. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwą, bitwe 
koło Prizrentu stoczona, gdziaśmy wzięli do nia- 
woli ostatnia resztki armii serbskiej, będzie koń- 
cem kampanii przeciw Serbii. 


Sałaniki, 2 grudnia. 

(BR). Azencva Havasa. Z powodu opróżnie- 
nia przelęczy Kaczanik przez Serbów połącze- 
nie sił zbrojnych francuskich z serbskiemi sta- 
to siẹ bezużytecznem i niemożliwem, tak, 
dalszy marsz Francuzów jest zbytecznym. Roz- 
poczęio się już cofanie się (decongestion) wojsk 
z okolicy Krivolaka, który był punktem środko- 
wej operacyi i wnet stanie się pozycyą ekspo. 
nowaną mającą podstawę w Demirkapu, gdzie 
Francuzi ściągają wielkie siły zbrojne, Odmien- 
nie oc doniesień ze źródeł bułgncskich, Fran- 
cuzi dzierżą w ręku wszystkie pozycye, zdoby- 
te na lewym brzegu Wardaru aż do Krivolaku. 


Getynia, 2 grudnia, 
(BK). Urzędowe sprawozdanie z 28 zm.: Nie 
przyjaciel zajął ponownie Pocę, Metalkę i Prepolje. 
W tych walkach wzięliśmy 54 jeńców. 
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Nacisk na Grecyę. 


Grecya wobec żądań czwórsojuszu. 
Londyn, 2 gradoia. 
(BK). „Times“ dowiaduje się z Aten: W ad- 
powiedzi na żądania czwórsojuszu, by wojsko 
greckie cofnęło się z obszarów, zajętych przez 
sojuszników, oświadcza rząd grecki, iż uważa 
to za rzecz niewykonalną, ponieważ powsłałyby 
przez to i inne trudności. Istnieje nacisk, żeby 
ustanowiono komisyę rzeczoznawców. 
Opór króla greckie kę 
Ateny, 2 grudnia. 
(BK). Agencya Havasa. Jak donoszą dobrze 
poinformowane osobistości, usiłowania czwór- 
sojuszu zmierzają ku temu, by odpowiedź, da- 
na wczoraj przedstawicielom czwórsojuszu, była 
sformułowana jaśniej i szezegółowiej. Podobno 
pogłoski, rozchodzące się po Francyi o zamia- 
rze Auglików i Francuzów opuszczenia Salonik, 
wpływają na opór króla, który cieszy się z tego 
rzekomego zamiaru, gdyż pozwoliłoby mu to 
opóźnić wypełnienie żądań czwórsojuszu., 


Stanowisko prasy francuskiej. 
Paryż, 2 grudnia, 

(BK). Powołując się na dysproporcyę liczbo- 
wą sił zbrojnych czwórsojuszu a mocarstw cen- 
tralnych na Bałkanie, domaga się „Temps“ na 
czele dzienników paryskich usilnie wysłania po- 
siłków do Salonik. Grecya nie jest już żadną 
przeszkodą w swobodzie ruchów. Idzie o utrzy- 
manie Salonik. 

„Echo de Paris“ grozi Grecyi, że jak długo 
wojna potrwa, Saloniki będą obsadzone, i tylko 
w razie zw ycięstwa czwórsojuszu Grecya będzie 
mogła wrócić do Salonik. 


o 
Prądy pokojowe. 
Socyalistyczna interpelacya pskojowa 
w parlamencie niemieckim. 
Berlin, 1 grudnia. 
(BK). W parlamencie wniesiona została inter- 
pelacya socyalno-demokratyczaa następującej 
tresci: „Czy kanclerz państwa jest gotów dać 
wyjaśnienia, pod jakimi warunkami gotów bylby 
rozpocząć rokowania pokojowe?" 
hngielska prasa o pakej 
Londyn, 2 grudnia. 


(BK). „Morning Post“ oświadcza w artykule 
wstępdym, iż byłoży na czasia rozpocząć dysku- 
wyg nad warunkami pokoju, zastrzega się jednakże, 
+ rokowania pokojowe mogą się rozpocząć do- 
piero wledy, gdy we e Francyi, Beigii, 
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W KRAKOW! e UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 


| zycyę oficyalną, 


NAPRZOD* 


Serbii nie będzie już nieprzyjaciela. 
Posei Tarrell powiada w piśmie, wystosowanem 
do „Morning Post", iż pokój prędzej czy pó- 
źniej musi nadejść; ważnem jest utworzyć ope- 
kióraby czuwała nad tem, by 
ten pokój był pokojem prawdziwym a nie kom- 
promise. 
Ekspedycya pokojowa Forda. 
Londyn, 2 orudma. 


(BK). „Morning Post* donosi z Kopenhagi: 


: Parowiac „Oskar X skandynawskiej Linii ame- 


ry kańskiej, wynajęly przez miliardera Forda i 
jego zwolenników dia przewiezia t. zw. ekspe- 
dycyi pokojowej, zawinie przedewszystkiem do 
Cbhrystyanii, a połam uda się dalej do Kopen- 
bagi, Delegaci udadzą się następnie do Sztok- 
ho!imu i Ainsłerdumu, gdzie będą utworzone 
staile biura pokojowe. Konfereucya pokojowa 
odbędzie się w Amsterdamie. „Oskar Xi“ wy- 
jedzie 4 grudnia z Newego Jorzu. 


y 2. A e 14 » y 
Na froncie niemiecko |, 
o 
francuskim. 
Garlin, 2 grudnia. 

Wielka główna Kwatera donosi 1 grudnia: 

Na zachód od la Bassee wykonane obszerne 
wysadzenie wyrządziio znaczne szkody w an- 
gielskiej pozycyi. 

Zestrzełono angielski i francuski samolot. 


Gen. Boroewics o Gadornie. 


Barlin, 2 grudnia. 
Berliński „Lokalanzeiger* poppie TOZMOWĘ z 
gen. Boroewicsem, jednym z głównych wo- 


dzów na froncie włoskim. 

0 Gadornie powiedział generał, że jest to czło- 
wiek wieikich zdolności i pomysłów strategicz- 
nych, lecz nie jest panem swych decyzyj. Jego 
bowiem idee są pod wpiywem polityki i są pod- 
porządkowane krzykowi polityków, żądających, 
bo coś zrobiono dia zadowolenia ludu. 

We Wioszech panu;e poprostu głód; jakiego- 
kolwiek odszkodowania za przelaną krew, i uo- 
rycya ma się stać ceną, za którą się kupi po- 
myślny nastrój ludu włoskiego. 

O stratach włoskich wyraził się Boroevies, że 
wynoszą one w trzech pierwszych bojach 300.000 
ludzi. W niektórych miejscach straty włoskie są 
poprostu straszne, gdyż Austryacy zajmowali 
niewidzialne stanowiska wśród gór. 

Oto pan masz dwie mapy — mówił Boroevies. 
— Tu są nasze stanowiska w czerwcu na po- 
czątku wojny a tu stanowiska odecue. Jak pan 
widzisz, pod wzgiędem wojskowym niema ża- 
dnej zmiany. 


Zdecydowany protest Rumunii. 


Budapeszt, 2 grudnia. 

Jak „Pesti Hirlap“ donosi, rząd rumuński oświad- 
czył w Petersburgu, żo Rumunia dalej obstaje przy 
swej neutralności i nie ścierpi naruszania jej pod 
żadnym pozorem. Według tegoż żródia Rumunia 
jest zdecydowana z orężem w ręku przeszkodzie 
ewentualnemu rosyjskiemu przemarcszowi przez Ru- 
munię. Aby zaś przeszkodzić ewentualnym ope- 
racyom na Dunaju, są zakładane koło Reni i Tur- 
tukaju miny. 

Półoficyałny organ bukareszteński oświadcza, że 
celem koncentracyi rosyjskich woisk w Bessarabii 
jest poprostu wywarcie wrażeńią na obradujący 
parlament rumuński. 


Z sejmu węgierskiego. 


Budapeszt, 2 grudnia. 

Sejm uchwalił w myśl wniosku prezydenta we 
wtorek dnia 7 b. im. rozpocząć obrady merytory- 
czne. Geza Polon yi łnterpelował w kwestyi 
ustalenia herbów i emblematów. Wyczerpującą od- 
powiedź dał prezydent ministrów ,Tisza, stwier- 
dzaiąc, że największą wagę przywiązywał do te- 
go, by berby nie zawierały niczego coby dopusz- 
| czało do supszycyi, jakoby w razie wyłonienia 
się jakichkolwiek kombinacyi mógł nastąpić jakiś 
wyłom w dualiztycznym ustroju monarchii. 
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KRONIKA. 


Rocznica panowania cesarza. Dziś we czwartek | 
dnia 2 grudnia odbędzie się o godz. 9 rano W ka” | 
vo na Wawelu uroczyste nabożeństwo 2 P., | 
wodu rocznicy panowania cesarza. Już wezor® 
rozpoczęła się dekoracya miasta i w południe pi 
wiewaly sztandary o barwach państwa, naro 
miasta z budynków publicznych, Sukiennic, wieży 
ratuszowej itd. Zaczęły się też przystrajać dom 
prywatne, kawiarnie itd. 


Wezwanie urzędników i sług w sprawach woj” | 
skowych. Wskutek reskryptu min. spraw wew” 
z 24 października 1915 r. magistrat wzywa w57 
stkich urzędników i sługi z kategorfi byłych, div“ 
żej służących podoficerów pierwszego powołani 
tj. liczących do 42 łat włącznie, którzy przez $ 
władze byli reklamowani i od służby wojskowi! 
zostali zwolnieni, by się pod osobistą odpowie 
dzialnością zgłosili dla cełów ewidencyjnych w s 
Eh Ve magistratu, ut. Poselska 10, Il. p. drz“ 

21, w godzinach urzędowych w dniach 1 
j 6 i 7 grudnia ze swym: wszystkimi dokum?” 
tami wojskowemi. 


Powrót uchodźców da Krakowa, Wczoraj pop% 
ludniu przybyła osobnym pociagiem druga party” 
uchodźców, licząca trzysta kilkadziesiąt osób. 
dobnie, jak zesztym razem, oczekiwali na uchod | 
ców członkowie komitetu ewakuacyjnego, sekt 
tarz magistratu Sarnecki i panie z komitetu P 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych, które zaje” 
się przybywają ącymi uchodźcami, rozdając międ do) 
nich chleb i herbatę. 

Po przeprowadzeniu kontroli policyjnej ort 
uchodźców odesłano do ich mieszkań, ewentualić 
do znajomych lub krewnych, część zaś do scb” 

niska, i 

Do biura zasiłkowego w dyrekcyi policyi zgi | 
szają się w dalszym ciągu uchodźey po tygodui 
we asygnały na zasiłki rządowe. Wczoraj ruch 
biurze był nieco mniejszy. Zgłosiło się bowie 
tylko 40—50 osób. l 

Koncert kompozytorski Władysława Żelońskief” 
zapowiedziany pierwotnie na 8 grudnia w sali e 
koła“, odbędzie się 20 grudnia w teatrze miejski” 
Zakupione bilety wymieni kasa dzienna toal 
miejskiego na odpowiednie miejsca, 


Poranek operowy na rzecz Sekcyi Samarytanit” 
polskiego opieki nad legionistami odbędzie się i 
najbliższą niedzielę dnia 5 grudnia b. r. w 5, 
kina „Wanda*. Główną atrakcyą poranku będ 
produkcye znanego śpiewaka operowego gi 
Stanisława Orzelskego. Obok niego wyś tar, 
śpiewaczka p. Filipek- Jaworzyńska. Cało 
dopełni gra p. J. Czajki. 

Uwzględniając ciężkie czasy obecne, ustano” 
Zarząd Sekcyi możliwie niskię ceny wstępu, Fi, 
cząwszy od 40 bal. do 1 kor. Początek punkt, 
nie o godzinie 11 przed południem. Bilety we 
śniej nabywać można w księgarni p. Krzyżano” 
skiego i w sklepie p. Rudniekiego na linii A-B 

Wezwanie do pracy w oddziałach roboticzf? 
Na murach miasta ukazało się dzisiaj rozpo, 
dzenie magistratu, podające do wiadomości, żĆ gb | 
utworzyć się mających oddziałów robotnicze, 0 
przy tutejszej komendzie okręgowej pospo., w 
ruszenia potrzeba: 500—600 robotników ait 
robót ziemnych, drogowych i kilkudziesig Spo 
robotników dla wyrobów ze słomy. Nadto cy, 
trzebni są ukwalifikowani rob ot 
profesyoniści w liezbie 100—150, a © ge | 
wicie z następujących kategoryi: A 
rze, kowale, kołodzieje, siodlarze, cieśle, 
blacharze, pokostnicy, szewcy, krawcy, pe" 


rze, rzeżniey, pracze bielizny, elektrotechnicy» raa 
chanicy, brukarze, drogomistrze, dozorcy budo™ 


i nadzorcy robotników., R gh 
Wszyscy reflektanci muszą się wykazać god" I 
wolni od służby w pospolitem ruszeniu Z (O 


fizycznie zdrowi, ukończyli lat 17, a nie prze jo | 
czyli 50 roku życia. Zgłoszenia przyjmuje W? 150 
Va magistratu, Il. p. oficyny, drzwi nr 26, do | 
dziny rom] przed południem przez przeciā 
8-miu od daty niniejszego ogioszenia. 


Ropertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Trzeci mąż“. 

Sobota: „Dzieci kapitana Granta“ widowisko 5 
czne Z powieści Vernego (pierwsze PZPN 
młodzieży i dziedh. 

Niedziela po południu: „Polowanie na zięciów = 

Niedzieła wieczór: „Robert i | Bertrand". a 
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LEON FISCHER 
ogniomistrz artyleryi niemieckiej. 


LEGIONISTA. 


Wśród ciemnej nocy, gdy ścichł bój, 
Na karabinie wsparty 

Stai legionista odzian w strój, 

Jak pół tych krąg — wytarty. 


Niedzrmo celującym był 
Do wczoraj w szkolnej sali 
1 dziś celuje z całych sił 
Lecz w polu do Moskali. 


W kąt poszedł Homer, Wergil w kąt, 
l mistrzów onych czeladź... 

Nie żal mu ich — w tem leży błąd, 
Że późno zaczął strzelać. 

Z zapałem poszedł, aby krwi 
Wytoczyć wrażej stągiew 

l bić się przysiągł po wsze dni, 

A przysiągł na chorągiew ! 


Na posterunku z wszystkich stron 
Niepewnym tkwi uparcie, 

O Polsce swojej myśli on 

I myśli — jak o Sparcie. 

W nurt Wisły wlepił źrenie żal, 
Nieukojony, szczery : 

Może w niej płynie która z fal 

Z przed laty tych — z Elstery, 


Wtem się zmąciła rzeki toń, 
Gdzieś woda głośno prysła, 
Do oka podniósł żołnierz broń, 
Bo go ostrzegła — Wisła. 


To patrol wroga przeszedł brzeg, 

Co armie dwie rozdziela, 

Padł strzał i w krwi młodzieniec legł, 
Ale padając — strzela. . 


Zbudzoń wiara — uciekł wróg, 

Lecz oczom bohatera 

Nie dał zwycięstwa widzieć Bóg, 

Śmierć laury krwawe zbiera. 

Dziś w miejscu tem widnieje krzyż, 

Grób śnieg przykrywa szklisty. 

Rośnie mogiła w zwyż — 

Polskiego Legionisty. 
(„Gaz. W.“). 


(Tłum. J. G.). 


Obywatelska pomoc 
rządowi w Rosyi. 


Informator „Vossisthe Zeitung* o sprawach 
rosyjskich M. T. Behrmann donosi do swego 
pisma: 

»Tak zwane rosyjskie „wojenno-przemysłowe 
komitety“ , które rzekomo mają spowodować 
definitywne zwycięstwo rosyjskie (w myśl po- 
cieszania się Rosyan, że ich klęski spowodowane 
zostały niedomaganiami przemysłu, zatrudnio- 
nego dla potrzeb wojennych — red. „Nap.*), 
umieją znakomicie łączyć patryotyzm z chęcią 
obławiania się zyskiem. Oto niektóre znane mi 
cyfry. W sprzedaży pojedynczej kosztuje siodło 
wojskowe obecnie w Rosyi około 80 rubli, pod- 
cząs gdy komitet moskiewski rachuje admini- 
Stracyi wojskowej sioała po 120 rubli. 

Stal instrumentowa notowaną jest obecnie 
Ww Petersourgu w cenie 18, w Charkowie 20 ru- 
li za pud. Komitet moskiewski płaci na rachu- 
Nek rządu rzekomo 120, petersburski nawet 200 
tubli, Lornetki polowe najprostszej konstruk. 
yi, zaakceptowanej przez zarząd wojskowy, są 
o nabycia w sprzedaży cząstkowej w cenie 

rubli, podczas gdy komitet charkowski liczy 
le intendanturze po 65, odesski po 81 rubli. 

Najskandaliczniejszem jest jednak to: Gucz- 
ow ; Riabuszyńskaj stoją, jak wiadomo, na czele 
nSzechrosyjsklego centralnego komitetu prze- 

Mysłu wojennego, który w pierwszym rzędzie 
Mą ustalać i kontrolować ceny wyrobów, do- 

arczanych zarządowi wojskowemu. Otóż do 
łąk moich doszedł statut świeżo zatwierdzonego 
brzez rząd towarzystwa akcyjnego dia zapo- 
rzebowań wojennych z siedzibą w Moskwie i 
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kapitałem zakładowym w kwocie 6 milionów. 
Widzę stąd, iż założycielami nowego towarzy- 
stwa są właśnie Guczkow i Riabuszyńskij. Głó- 
wny koatrolor i giówny liferant w jednej oso- 
bie — definitywne zwycięstwo nie może, zaiste, 
nie nastąpić*. 

Rozumie się, iż wszędzie zdarzać się mogą 
ludzie, goniący za nienomiernym zyskiem, ko- 
sztem wiasnego kraju i to w chwili, gdy przed 
nim piętrzą się olbrzymie wydatki, związane 
z wojną. 

Ale są to zazwyczaj ciemne egzystencye nie 
przewodzących społeczeństwu spekulantów. 

Co innego w Rosyi: tu widzieliśmy skanda 
liczną scenę, gdy ustępujący minister wojny 
Suchomlinow znalazł się pod zarzutem nieuezci- 
wych manipułacyj na szkodę skarbu, gdy wy- 
sadzano specyalną komisyę śledczą, mającą 
zbadać jego gospodarkę. Równocześnie wymie- 
niano nazwiska różnych dygnitarzy, którzy przez 
podstawione osoby załatwiali podejrzane inte- 
resy dostawowe dia armii, 

Zapewne, że sprawy takie ulegną — jak zwy- 
kle w Rosyi — zatuszowaniu, ale z jednej stro- 
ny owe piamy na gospodarce wojskowej, jak i 
niedołęstwo w dziedzinie wytwórczości na po- 
trzeby armii, spowodowały w dobie klęsk i od- 
wrotu armii rosyjskiej tworzenie wyżej wspo- 
mniaaych komitetów, których zadaniem być 
miało okazać wojskowości wszelką pomoc te- 
chniczną i pośredniczyć oraz gwarantować kon- 
trolę różnych wyrobów i materyałów, potrze- 
bnych dla armii. 

Rezultat tej „obywatelskiej* działalności uja- 
wniają cyfry behrmannowskie, cyfry, zebrane 
przez człowieka, który ze Sztokholmu skrupu- 
latnie śledzi prasę rosyjską, nietylko podchwy- 
tuje różne charakterystyczne nowiny, lecz — 
jak widzimy — porównywa i ceny rynkowe, a 
płacone przez rosyjską intendanturę za towar, 
costarcztny z poręki „komitetów“. 

Jeżeli prawdziwą jest ta rola, którą Bebrmann 
przypisuje Guczkowowi, byłoby to ukoronowa- 
niem tej „obywatelskiej * współpracy z wojsko- 
wością. Wszak nie zapominajmy, że Guczkow 
jest politykiem, w ostatnich zwłaszcza czasach 
odgrywającym dużą rolę w caracie. Jako przed- 
stawiciei patryotycznego społeczeństwa bywał 
on i na carskich audyencyach i na froncie wo- 
jennym. Jest potentatem w Moskwie, 'Trzęsie 
opinią znacznej części burżuazyi rosyjskiej. 

Gdy była mowa, iż gabinet rosyjski ma się 
wzmocnić żywiołami pozabiurokratycznymi, oby- 
watelskimi — miano na myśli pewno i ruchli- 
wego, energicznego Guczkowa... 

„Reformator Rosyi* — car Piotr I — marzył 
kiedyś o tem, żeby bezlitośnemi karami wyple- 
nić w Rosyi „kaznokradztwo*, okradanie skarbu. 

Ochłodziio. go, ponoć, zdanie dworaka, Jagu- 
żyńskiego, który lutość earską uśmierzył uwagą: 
U nas, batiuszka, wsie worujuł (... wszyscy kra- 
dną 

Nawet car tak żelaznej ręki, jak ów Piotr, 
musiał ją opuścić bezradnie wobec niemożliwo- 
ści walki z powszechną plagą... 


POSEŁ Dr DIAMAND. 
O Lwowie pod jarzmem 
rosyjskiem. 


(Dokończenie). 

Stokroć bardziej moskiewskie, niż Moskale. 
„Słowo polskie“ obwieściło, przekręcając to o- 
głoszenie, że kto z tych pociągów nie skorzy- 
sta, będzie etapem wysłany do Rosyi — mimo 
to wyjechało tylko 8000, choć pozwolenie do 
wyjazdu wzięło 20.000 ludzi. Nauszona chytro- 
ści ludność użyła tych biletów, jako legityma- 
cyi, chroniącej od branki do robót na szańcach. 
Schwyłany pokazał bilet, że wyjeżdża i miał 
spokój. Odelodząc ze Lwowa, pociągi te uwo- 
ziły najwstręlniejsze męty, wszystkich ochran- 
ników, co Moskalom oddawali wielkie usługi 
w walce ich z miastem, z jego dumuą wobec 
najeźdzcy postawą. Wyjechali znani we Lwo- 
wie politycy, mężowie stanu, publicyści, archi- 
tekci, kierownicy budowy szańców i zaiste mia- 
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sio i kraj cały wdzięczne są Moskalom za te 
ewaknacye. Szkoda tylko, że jeszcze nie wszy- 
stka zaraza ustąpiła. 

Wszystkie te zjawiska i fakty złożyły się na 
dziwny, przedziwny obraz, jaki Lwów dziś przed- 
stawia. Uderza tu przedewszystkiem jakaś soli- 
darność przebytych mąk i cierpień. Lwów u- 
znaje dzisiaj dwie kategorye ludzi: tych, co 
przeby li inwazyę, i tych, co ucieczką uszli przed 
i z pokorą należy przyjąć tę kla- 
sy fikacyę; z głębokiem uznaniem fakt, że tyle 
i dia nas ptzecierpieli; choć dla niejednego z 
uchodźców pozostanie byłoby jeszcze pociągnę- 
io skutki całkiem inne. Czy potrzeba wobec te- 
go jeszcze skreślić, z jaką radością Lwów przy- 
jal powrót Austr ryaków ? Wszak czekało się na 
nich z tak gorącem utęsknieniem i stokroć go- 
rętszą jeszcze wiara, że wrócić muszą. Byli oni 
większymi od nas optymistami. Już po przeła- 
maniu frontu nad Dunajcem począł Lwów, pe- 
łen wiary i pewności zwycięstwa naszego, go- 
tować się na wielkie święto wyzwolenia miasta. 
Ludzie, którzy optymizmem swoim podtrzymy- 
wali ducha miasta, zażywali wielkiego miru. 
Taką „persona grata“ był pewien lwowski szyn- 
karz żydowski, "który z biuletynów rosyjskich 

umiał skonstruować faktyczny stan sprawy i 
ra tej podstawie ufność szerzyć między gośćmi 
kawiarnianymi, „że Lwów będzie naszym !* — 
Wszyscy, pragnący zwycięstwa oręża mocarstw 
centralnych, wszyscy, którzy bronili sprawy 
wolności i sprawiedliwości, bez względu na sta- 
nowisko, wyznanie i paztyę, otaczali. tego żyda, 
który wlewał w nich otuchę, niezwykłą sa 
łością. 

W miarę zaś, jak spełniały się pizopowidinis 
owego szynkarza, rzedniały miny nietylko Mo- 
skali, ale i ich przyjaciół, co im do serc i kraju 
polskiego chcieli utorować drogę. I poczęła się 
ucieczka tych, eo najwięcej czuli się winnymi. 

Gluche dulnienie od zachodu zapowiadało 
zbliżanie się naszego wojska. Ludzie dech za- 
pierali. Oczy i uszy wytężali w tę jedną stro- 
nę. Gdy dworzec zaczął płonąć, biegli wszyscy, 
by patrzeć na to zjawisko radosne, "które zapo- 
wiadało, że Moskali ucieka. Wtem gruchnęła 
wieść, że nasi wchodzą od strony tyczakow- 
skiej. Cała ta potężna tala ludzka natychmiast 
przerzuciła się w tę stronę, zaiewając biegną- 
cych już w tym samym kierunku wszystkich 
piaskarzy łyczakowskich, wszystkie łyczakow- 
skie przekupki, szalejących z niewysłowionego 
szczęścia i radości. A jak przyjmowano pierw- 
szy patrol, pierwszego konia huzarskiego! Jak 
hołubiono go, ustępowano mu z drogi, jak wprost 
rzemienie jego całowano! Jak w jednej chwili 
zapomniano 0 całem morzu przecierpianych 
krzywd i upokorzeń! 


Czyż nie jest to dostateczna lekcya poglądo- 
wa dla Moskali i ich sojuszników ? Czy tłumy 
te, podążające na przyjęcie naszego wojska, ten 
przez cały czas inważyi zachowany opór, go- 
dności pełen, nie są stanowczą odpowiedzią na 
wszystkie oszczerstwa i jnsynuacye, na wszy- 
stkie denuncyacye przeciw krajowi i narodowi 
polskiemu, oraz przeciw wszystkim kraj zamie- 
szkującym ? 


Nastroju też tego nie umniejszyć nie potrafi, 
i bo dla ludności, która inwazyę moskiewską 
przebyła, nie może już być nie straszniejszego, 
jak rządy moskiewskie. Nie wpłynie na nią dro- 
żyzna, jak obawiają się niektórzy. Skarżą się 
na nią raczej zamożniejsi, lecz masy — jak 
mogłem się przekonać — mówią: „Chleb i wo- 


| da, ZEŃ bez Moskała !* ë 3 


Z włoskiego frontu. 


Walki lotników koło Gorycyi. 

Hugo Schulz, korespondent „Arbeiter-Ztg”, 
opowiada: 

Wspiąwszy się na skaliste wzniesienie jedne- 
go ze wzgórz, położonych w dolinie Wippek — 
ujrzeliśmy w oddali mały punkt, bujający w 
powietrzu, a po ehwili doszedł do naszych u. 
SZÓW przyciszony trzask motoru. Po chwili mo. 
żna już było widzieć dokładnie wielki samołot 
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włoski, którego opancerzony kadłub zaopatrzo- 
ny był w trzy motory. Samolot był oddalony 
od nas o jakie 500 metrów, lecz mimo tego 
można było gełem okiem rozróżniać poszezegól- 
ne części. 

Olbrzymi stalowy ptak zbliżał się coraz wię- 
cej, gdy wtem wśród gór rozległ się huk i tuż 
koło samolotu ukazała się śnieżno-biała chmur- 
ka, a po paru minutach samolot otoczony był 
całym pierścieniem takich chmurek. 

Lecz mimo pękających wokoło szrapneli sa- 
molot włoski płynął w powietrzu zupełnie spo- 
kojnie. Po kilku jednak chwilach wstrzymał się 
nagle, bo oto przed nim ukazał się drugi ptak. 

Był to mały austryacki samolot, który 
śmiało podjał walkę ze stalowym olbrzymem. 

Włoski samolot skręcił nagle i opisawszy 
wielki łuk, znalazł się tuż nad nami, chcąc wi- 
docznie rzucić bombę. Patrzyliśmy z przeraże- 
niem na okoliczne pola, gdzie bawiły się dzieci, 
chłopi uprawiali pola, oczekując każdej chwili 
straszłiwego pocisku, mogącego pozbawić życia 
wielu ludzi. Wkrótce rozległ się straszliwy huk 
i bomba spadła o kilkadziesiąt metrów od nas, 
wyrywając olbrzymią dziurę w ziemi... Samolot 
zaś począł szybko uciekać przed. ogniem dział 
i pociskami karabinu maszynowego swego au- 
stryackiego przeciwnika. 

Straszliwe widowisko powtórzyło się jeszcze 
kilka razy: ukazywał się włoski samolot i o- 
strzeliwany przez austryacki aparat, rzucał kil- 


| Lecz nie zawsze obchodziło się bez ofiar, i 
wielu już niewinnych ludzi zginęło w dolinie 
Wippek od bomb łotników włoskich. 


Walki nad Isonzo. 

Najcharakterystyczniejszą cechą krwawych 
zapasów nad lsonzo, są zażarte, długotrwałe 
walki ręczne. Są to dzikie i okrutne zinaga- 
nia się, w których walczy się bagnetem, kcl- 
bą i pięścią, Te walki ręczne są dlatego tak 
częste, ponieważ Włosi w wielu punktach dzię- 
ki niezmordowanej pracy swych saperów zdo- 
tali podkopać się w poliżu austryackich pozy- 
oyj skąd nieustannie mogą przechodzić do 
ataku. 


Drosimy p. Andrzeja Kuciarę, 
A_ rodem z Marcyporęby, by- 
tego pomocnika handlowego 
w naszym sklepie przy ulicy 
Siennej |, 2, o podanie swego 
obecnego adresu. Bracia Rol- 
niccy w Krakowie. 


| 
Lajęcia poszukują 
Panna 


Znakomite instrumenta muzyczne 


po najtańszych cenach fa- 

brycznych dostarcza dom 

wysyłkowy instrumentów 
muzycznych 
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c. i k. ke | dostawca 
w Briix, Nr. 1235, Czechy, 
Skrzypce wielkości 44 K 
6:50,.7:20, 8:20. Smyczek 
K —9, 110, 2—. Har- 
monije K 3:30, 5—, 11'—, 
Harmonijki ustne K —'60, 
—'890, 1—, 140- Cytry, 
okaryny, klarnety, gramo- 
fony w wielkim wyborze 
w moim głównym katalo- 
gu, który każdemu darmo 
i opłatnie przesyłam. Wy- 
syłka za pobraniem. Bez 
ryzyka! Wymiana dozwo- 
lona. 


poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le- 
pszym handlu lub t. p. Może 
ziożyć także kaucyę. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Biu- 
ro ogłoszeń Feliksa Stattera 
Kraków, ul. Gołębia L. 2. 


Maszynista lat 48 


wolny od wojska, ślusarz ma- íi 
szyn, tak parowych jak i rol- 
niczych, tokarz żelaza i metali, 
posiadający praktykę w ce- 
gielni tartaku, obznajmiony 
zelek!rycznością oraz pługiem 
motorowym „Exelsior* poszu: 
kuje posady. Łaskawe zgło- 
szenia: Karol Bizerzki, Nowy 
Sacz, Kunegundy 69. 


| Zajęcie znajdą | 


-Şer holenderski 


(iidamer) w większych ilo- 
ściach poleca firma M. Stat- 


-. aj z doplatą poszukuje 
się. Wiadomość u właści- 
cielki, Rynek Kleparski 11 
JI p., od 83—10 i od 12—2. 


Zakopane. 


’ Ważne dla władz, zarządów 
gminnych i prywatnych. 


anna z doskonałem szyciem, 
* i uczenica, zaraz potrzeb- 
ne. Karmelicka 7, Kimono“. 


, Pierwszorzędna fabryka ema- 
i liowanych cynkow. i szklan- 
nych tablic dostarcza 


WSZELKIEGO RODZAJU 


ilku rożoiników stolarskich 

z płacą dzienna od 7 do 
10 koron przyjmie stolarnia 
Józefa Kieinbergera, Augu- 
slyańska 17. 


Ageniom i domokrążeom 
nadarza się sposobność zaro- 
bienia dowodnie 50— 10 kor. 
dziennie przez sprzedaż no- 
wego artykułu, w każdym do- 
mu łatwego do zbycia. Bliższe 
szczegóły: ADOLF OPPENHEIM, 
„fer. Ustrawa, Brlicksngasse 19. 


| z wszelkim tekstem, także ta- 
;bliczki z numerami porząd- 
kowymiit.p.po cenach kon- 
kurencyjnych. 
Zamówienia pod: 
WILHELM BELLAK 
MOR. GSTRAWA. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


Wydawca: iąnacy Daszvński. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kuvaaek. 


| 
ka bomb i znikał w oddali. 


Odległość między obydwiema linami fest | 
często bardzo małą, ponieważ poszarpauy te- 
ren górzysty ułatwia Włochom zbliżenie się, 

Służba w tak zbliżonych do siebie odcinkach 


jest nadzwyczaj niebezpieczną. Jeśli ktokolwiek 


wychyli tylko głowę poza osłonę ziemną lub 
tarczę pancerną, ginie natychmiast. 

Podczas dłuższej przerwy w walkach obie 
strony wyszydzają siebie i łają się —- jak sta- 
rożytni bohaterzy Homera przed walką. 

Szczególnie celują w szyderstwach Wiedeń- 
czycy. 

Wołają oni do Włochów: 

— Avanti-Defraudanti! Corragio-Fcomaggio! 
Sarogi-Sałamucci ! 

Charakterystycznem jest, że Włosi we, wszy- 
stkich ręcznych walkach nawet wtedy, gdy uda 
im się zdobyć austryackie pozycye, są wkońcu 
pokonani i wypierani przez austryackie re- 
zerwy. 

Austryacy są dalecy od tego, aby niedoce- 
niać żołnierzy włoskich. Przeciwnie — nad Isonzo 
nauczyli się ich nawet cenić. Armia bowiem, 
która mimo ogromnych strat prowadzi dałej 
ciężką ofenzywę i, nie zważając na niepowodze- 
nia, nie traci ochoty do ataków, zasługuje na 
zupełne uznanie. 

Jednak w walce ręcznej wojska austryackie 


zwyciężają zawsze wytrwałych i dzielnych żoł- 
nierzy włoskich. Wynika to przedewszystkiem 


z tego, iż początkowy zapał atakujących żoł- 
nierzy włoskich niknie natychmiast, gdy 
widzą oni, iż odrazu nie da się zdobyć pozy- 
cyi, a straty wich szeregach zaczynają rosnąć. 

Z drugiej zaś strony ogromne znaczenie ma 
świadomość żołnierzy austryaekich, iż w walce 
na bagnety mają oni zawsze przewagę. Mimo 
więc ogromnej przewagi, zazwyczaj w walce 
ręcznej Włosi odnoszą klęskę. 


Z różnych stron. 


Ze wschodniej Galicyi, Bukaczowce są spa- 
one do szczętu, tylko kościół wznosi się tu na 
gruzach i ruinach tego miasta, cerkiew także zna- 


BERATEN FU ERA" — 2 10TY 
Kartki korespondencyjne 


z fotografią 


tow. Stanisława Kaszuboiego (Król) | 


oficera Legionów Polskich I. bryg. 
powieszonego przez Moskali w Pilznie 7 iutego 1915 


BW wyszły z druku 8a) 


i są do nabycia w Administracyi „Na- 
przodu*, Kraków, ul. Dunajewskiego, 
w Lidze Kobiet, Kraków, plac Ma- 
ryacki 1.9, oraz we wszystkich więk- 
x szych sklepach z widokówkami. :: 


CENA 10 HAL. | 


|s== Odsprzedawcom znaczny rabat. === 


i 


| 


; ter, magazyn uniwersalny, | 


SZYLDÓW 


Jedynymi artykułami 


których cena się nie zmieniła, są 


Przetwory mleczne: 


„Laktol“ mleko kwaśne Prof. Miecznikowa 
„Yoghurt“ mleko bułgarskie 
„Kefir“ 


Mieszanki dla niemowląt 
stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane, 


„LAKTOL“, uł. Karmelicka 15. 


A E TE E aa 


|) POZEZDRZE ADA E L 


76 „Pieśni Legionów Peiskichć | 


z melodyami | 
zebrał Zbyszko W. Mroczek. -- Do nabycia we 


| wszystkich księgarniach, składnicach wydawnictw 


N. K. Ń. oraz Ligach Kobiet N. K. N. 
Cena SU hal, z przesyłką 10 hal. (poleconą 35 hal.) 
drożej — wysyła po otrzymaniu przekazem. Skład 
główny u autora, Kraków, ulica Czysta L. 11. 
BETETA: E e S M PJ | 


uruxkarnia Ludowa, raków, Dunajewskiego 


” 4 
cznie uszkodzona. Podobnie jest z Chodorowem 1 
Monasterzyskami. 

Z Żurawna pozostał jedynie kościół, cerkiew, 
szkoły, dwór i 4 lub 5 domów cadem ocalonych. 
Dyrekcya kolei odbudowę spalonych stacyj także 
bardzo powolnie przeprowadza. Należy — powia- 
da prasa lwowska — podziwiać pracę tych urzę- 
dników, co dzień i noe w budach i ruderach zi- 
muych i „przewiewnych* muszą pracować. 

Zboża rumuńskie dla Austryi i Niemiec. Jak do- 
nosi „Frankf. Ztg.* syndykat młynów rumuńskich 
zawarł umowę, na podstawie której ma dostarczyć 
Austro-Węgrom i Niemcom 900 tysięcy wolt- 
ków mąki. Dostawa ma bvć wykonana w nai- 
bliższych miesiącach. Wartość tej mąki wynosi 
około 40 milionów koron. 

Socyalista przewodniczącym berlińskiej rady 
miejskiej. Jak donoszą dzienniki bewlińskie, rada 
miejska m. Berlina zmieni w najkrótszym czasie 
swój statut; w ten sposób zostanie stworzona 
godność drugiego zastępcy prewodniczącego. 

Zmiana statutu ma na celu umożliwienie wy- 
boru socyalisty na zastępcę przewodniczącego, 
którym zostanie prawdopodobnie tow. Heimann. 
(Przewodniczący rady miejskiej w Prusiech, nie 
jest identycznym z naszym burmistrzem, którego 
w Prusiech mianuje rząd. Red.). 


- NADESŁANE. 
Mylo z konikiem z mieczu Jiliowego 


firmy Bergmann 6 Co. Dećin nad Łabą 
nadal, jak przedtem, niezbędne do roźsądnego pielę- 
gnowania skóry i piękności. Codzien pisma z uznaniami. 
Po 80 hal. wszędzie na składzie. 


Sanatoryum dla chorych piersiowych 


Dra K. „oiuskiego 


otwarte jak zwykle. 
Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie, opieka 


GOTOWA POŚCIEL 


POWLECZENIE, BIELIZNA, 
GOTOWE SUKNIE KAŻDEGO 
RODZAJU LUB TEŻ MATERYE 
NA SUKNIE DOBRE i TANIE. 


KORZYSTNE RESZTKI 
ie: STALE DO ZBYCIA. :-: 
RÓŻNEGO RODZAJU PRO- 
DUKTY ROLNE, SZCZEGÓŁ: 
NIE SUROWĄ WEŁNĘ SFRZY- 
ŻONĘ, DRÓB, MIĘSO ETC. 

NABYWAJĄ 


GEBR. REICRART 


FABRYKANCI 
DORNBIRN, TYRÓL-VORARLBERG. 


| 
| 


ZAMÓRKIKI WSZELKICH ROZMIARÓW 


WARNY ŁANE I BŁASZANE 


tanio do nabycia 


|nż. JÓZEF SCHROLL 


filia Kraków, ulica Pawia l. 8. 
JOOOOOOGOOOJOOOOGOOOOOCEO 


9 BIURO TECHNICZNE 
FP. LORD 


Kraków, ulica Lubicz L. 1 


O Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, 
Ci maszyny parowe, motory guzowe i benzynowe,Turbi 
O ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie; 
M gaza jedwabna, pompy, węże gumowa i konopie, 
[1 wszełkie armatury do pary i wody, pasy skórzane 
LI i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary 
Kl i ołcje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lamıpří 
elektryczne, rowery. 
mj 


D Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. 
UOOOOOCOOOOOSOOOOOOONOCCOJH 
(Telefon 1310): 


A 


| 


DOCDOODOO 
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